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Na karnawał! 


Krawaty, Rękawiczki, Kapelusze, Cy- 
lindry, Klaki, Lakierki. 


BIELIZNA męska — KAMIZELKI 
do ubrań frakowych, smokingowych i 
marynark. Wybór towarów wielki! 


Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Fioryańskiej. Telefon 368. 
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Zaproszenie do przedpłaty, 


Celem uregulowania nakładu — prosimy 
Szan. naszychPrenameratorów o rychłe aadsy- 
łanie przedpłaty, która wynosi: 


na prowinoyi, rocznie K 3% — 
półroocznie K 16— 
kwartalnie K 8— 
miesięcznie K 270 
w Krakowie rocznie K 24— 
półrocznie K 1%— 
kwartalnie K 6— 
miesięcznie K 2— 
Za odnoszenie do domu dopłaca się 40 halerzy 
miesięcznie — za zmianę adresu 40 halerzy 


Nasi prenumeratorzy z Podgórza 


którzy nadeślą przedpłatę wprost do Admini- 
stracyj, będą mogli od dnia dzisiejszego otrzy- 
mywać dziennik jeszcze tego samego dnia, 
wprost do domu przez amyślnago po- 
słańca. 


ER 


1. czego Niemcy są niezadowoleni? 


~ Radykalny odłam Niemieckiego Związku 
narodowego agituje żywo przeciw zamiano- 
waniu Dra Głąbińskiego ministrem ko- 
lei. Do tej akcyi przyłącza się naczelny or- 
gan wolnomyślnych Niemców „Neue freie 
Presse“, upatrując w oddaniu teki kolejowej 
Polakowi pokrmywdzenie Niemców i uszczu- 
pienie ich stanu posiadania. Portfel kolejowy 
należał bowiem dotąd zawsze de Niemców; 
wszyscy dotychczasowi ministrowie kolei 
(Dr Guggenberg, Dr Wittek, Dr Derschatta 
i Dr Vrba) byli Niemcami. 

Pretensye Niemców są charakterystyczine 
i dowodzą jeszcze raz, że wśród Niemców 
austryackich utrzymuje się ciągle przekona- 
nie o niemieckim charakterze Au- 
stryi. Obecny gabinet składa sią z 8 Nien- 
ców, którzy kierują najważniejszymi 1e30r- 
tami. Zaledwie jedną tekę (kolei) posiadają 
Polacy 1 jedną (robót publicznych) Czesi. Po- 
krzywdżenie Słowian występuje więc jaskra- 
wo. Pokrzywdzenie to uwydatni się jeszcze 
lepiej, jeżeli uwzględnimy, że Słowianie w 
Izbie posłów tworzą absolutną większość. — 
Mimo tych wymownych faktów Niemcy nie 
mogą się jeszcze ciągle pogodzić z myślą, źe 
Polscy i Czesi muszą mieć nałeżny im wpływ 
na rzęd państwa. Radykali niemieccy oburza- 
ją sią zarówno na oddanie teki kolejowej 
Polakowi, jak i na powierzenie resortu ro 
bót publicznych Czechowi. 

A jednak byli z Dra Bilińskiego, jako mi- 
aistra skarbu zadowoleni... Dlaczego ? Jeden 
z przywódców niemieckich oświadczył teraz, 
że „Biliński nie był najgorszym. Biliński nie 
krył się ze swojem wielkiem uszanowaniem 
dla niemieckiego narodu“. — Te słowa do- 
brse wyjaśniają istotę żądań niemieckich. — 
Niemcy zgodzą się na Polaka jako ministra 
skarbu czy kolei, jeżeli Polak ten będzie 
miał „ussanowanie dla niemieckiego narodu“, 
t.j. jeżeli będzie germanofilem na wzór Dra 
Bilińskiego. Atoli „wyrafinowany Wszech-Po- 
lak“ i „przyjaciel Czechów“ — jak o Drze 
Głąbińskim mówią szowiniści niemieccy — 
lub „herold tych życzeń, które uważałyby za 
możliwą polityką bəg albo może nawet prze- 
ciw Niemcom“ — jak o mim pisze „Neue 
freie Presse" nie ma prawa piastować 
ważnej teki ekonomicznej! By zostać mini- 
strem, należy być co najwyżej pół-Polakiem. 
ale nigdy całym Polakiem.. Tak rozumują 
szowiniŚci niemieccy, którym jeszcze dzisiaj 
śnią się w Austryi rządy bez Polaków i 
bez Czechów. 

A przecież odpowiedź, jaką Koło polskie 
może dać napastliwym Niemcom, jest nieały- 
chanie prosta. Niech Niemcy stworzą dla czy- 
stoniemieckiego rządu oddaną mu wię- 
kszość w parlamencie. Wszak bowiem tyl- 
ko taki rząd może się utrzymać w państwie 
konsatytucyjnem, który znajdzie oparcie w 
Izbie posłów. A żadna moc nie zdoła zmienić 
tego faktu, że Niemcy są w parlamencie 
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miecki nie i 
mencie! Więc cula ta * "ipania niemiecka 
przeciw ministrowi - Polzkowi jest śmieszną 
i dziecinną. Polacy ms:gą zrzec sią teki — 
ale wówczas cały gabinet tak Niemcom sym- 
patyczny upada, a z nim i niemieckie wpływy. 


P. Stwiertnia prezesem Kota. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 13 stycznia. 


Wiedeń. (Tel. wł) Wiedeński korespon- 
dent „Głosu Narodu“ dowiaduje się w spra- 
wie wyboru nowego prezesa Koła polsk ego, 
że stosunki układsją sią w następujący spo- 
b: 

Oficyalnie po zrzeczeniu się kandydatury 
przez wiceprezesa p. Starzyńskiego istnieje 
jedna tylko kandydatura pos. Pawła Stwiertni. 

Pos. Stwiertmia, z chwilą kiedy kandyda- 
tura jego została zgłoszona jako oflcyalna 
dowiódł wielkiej delikatności, gdyż natych: 
miast wyjechał wczoraj do Stanisławowa i 
wróci dopiero w niedzielę wieczorem. Takim 
postępowaniem chciał on zaznaczyć, że nie 
ma zamiaru agitować za sobą i że wy- 
bór jego o ile nastąpi, będzie istotnie wy- 
razem opinii jego kolegów klubowych. 

Za kandydaturą posła Stwiertni 
istnieje obecnie większość, do któ- 
rej należą wszyscy posłowie kon- 
serwatywni, narodowo-demokratyg- 
czni, grupa posła Kozłowskiego, 
grupa posła X. Stojałowskiego i 
część demokratów krakowskich. 
Natomiast część demokratów krakowskich i 
ludowcy oświadczają się za kandydaturą po 
sła Dra Germana. Grupa ta jednak oficyalnie 
tego nie uczyniła. 

Wszystkie te szczegóły należy jednak 
przyjmować z tem zastrzeżeniem, że Żadna 
strona oficyalnie kandydatur nie zgłosiła. 

Korespondent wiedeński „Głosu Narodu“ 
podaje jednak te wiadomości według nastro- 
ju, jaki panuje w obu grupach, a którywska 
zuje na to, że takie uchwały zapadną na po- 
siedzeniach kłubowych w poniedziałek przed 
posiedzeniem Koła polskiego. 

Co do kandydatury posła Gsrmana, nale- 
ży przypuszczać, że pos. German w ostatniej 
chwili kandydaturę swą cofnie. Zwłaszcza 
wpłyną w tym kierunku demokraci krakow- 
scy, którzy uczynią to, aby nie doprowadzić 
do rozłamu we własnem stronnictwie i nie 
dezawuować własnego męża zaufania, któ- 
rym jest od roku 1900 pos. Stwiertnia. 

Za ministeryum Kórbera i Gautscha, pos. 
Stwiertnia, z ramienia partyi demokratycz- 
nej, był członkiem Komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego. Od czasu zaś wyboru Dra 
Głąbińskiego na prezesa Koła polskiego w 
roku 1907 w listopadzie, pos. Stwiertnia zo 
stał wybrany wiceprezesem Koła polskiego z 
ramienia grupy demokratycznej. Wobec tego 
jest najstarszym wiceprezesem Koła polskie- 
go. Poseł Stapiński bowiem został wicepre- 
zesam dopiero w marcu 1908 roku, zaś po- 
sel Górski przed kilku tygodniami zaledwie. 
Przed pos. Górskim kolegami posła Stwier- 
tni byli Wojciech hr. Dzieduszycki i poseł 
Czajkowski. 

Warto również przypomnieć, że poseł 
Stwiertnia swemi mowami na wiosnę 1906 
r. obalił ministra kolejowego Wiiteka. Chociaż 
jako urzędnik kolejowy, był w zależności 
pewnej od ministra kolei, miał odwagę o- 
twarcie przeciw niemu wystąpić. Zebrał on 
wtedy bardzo obfity materyał w sprawie 
przekroczeń kredytów na koleje alpejskie, 
które zużytkował w swych mowach. Dzięki 
im, musiał minister Wittek ustąpić. 


Sprawy austro-wępierskie. 


Nominacya hr. Thuna, 


Wiedeń. (Tel. wł.) Nominacya hr. Thuna 
jest już z całą pewnością postanowiona. Wię- 
kszość dzienników wiedeńskich przyjmuje 
dzisiaj fakt ten znacznie spokojniej. Jedynie 
tylko „Arbeiter Ztg* nie może się z nim po- 
godzić, choć we wstępnym artykule omawia- 
jącym sprawę, uznaje, że hr. Thun poczynił 
w ostatnich czac h znaczne postępy w wy- 
robieniu polityce: om, na dowód czego przy- 
pomina, że « -Jud oświadczył sią za po- 
wszechnem «1 stosowania, 

Wiedeń. (. n) Preses ministrów bar. 
Bienerth odwicuzd dz.e:, przed południem 
hr. Thuna. Po kvnferency: udał się hr. Thun 
do gmachu parlamentarnego, gdzie odbył kon- 
ferencyę Z członkami prawicy Izby panów. 
Ogólne posiedzenie prawicy postanowiono od- 
być w dzień otwarcia Izby o godz. 10 przed 
południem. 


Polacy w ministerstwie rolnictwa. 


Wiedeń, (Tel. wł.) Dotychczasowy kierow- 
nik ministerstwa roinictwa, pierwszy szef 
sekcyi Popp (Czech) przeszedł na emerytu- 
rę. Ponieważ drugi szef sekcyi Zaleski zo- 


ia się uni chwilę w parla-|(tj. najstarszym rungą) szefem sekcyi zosta- 


nie Dr Tomaszewski (Polak), dotychcza- 
sowy trzeci szef sekcyi. Oprócz Tomaszew- 
skiego ma ministerstwo jeszcze trzech sze- 
fów sekcyi, Niemców: Dra Seidlera, Dra Er- 
tla i bar. Bubnę. Dwie godności szefów sekcyi 
są opróżnione. Dotąd Polacy mieli dwóch 
szefów sekcyi: obecnie mają tylko jednego. 


Niemcy przeciw Czechom. 


Liberzec. (Tel. wł.) Dzisiaj otwarto tu rol- 
niczy zakład przemysłowy niemiecki. Jest on 
ufundowany przer związek niemiecki, aby 
pracować przeciw Czechom. 


Nowy prezes czeskich agraryuszy. 


Praga. (Tel. wł.) Na wczorajszem posie- 
dzeniu czeskich agraryuszy wybrano prze- 
wodniczącym posła Svehlę. 


Niemcy a rząd. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Wiadomość, jakoby sto- 
sunkl między związkiem narodowym nie- 


mieckim a rządem miały być naprężone, nie. 


jest uzasadnioną. Przeciwnie — na posiedze- 
niu, które odbędzie się 17 bm. ma zapaść 
uchwała, że związek będzie popierał gabinet 
pod pewnymi tylko zastrzeżeniatni. 


Zdrowie cesarza. 


Wiedeń. (Tel. wł.). „Neues Wiener Abend 
blatt* donosi, że ogólne audyencye rozpo- 
cznie cesarz we czwartek 19 bm. Uważać 
to należy za dowód, że cesarz zupełnie po- 
wrócił już do zdrowia. Lekarze bowiem za- 
bronili odbywania tych audyencyi przez cały 
czas niedomagania cesarze. 


Niebezpieczne bezrobocie. 


Wiedeń. (Tel. vł.). Miasto znajduje sią w 
przededniu bardzo oryginalnego strejku, któ- 
ry zagraża ożywionemu ruchowi wiedeńskie- 
mu. Ma mianowicie zacząć się generalne 
bezrobocie kelnerów, zkełnerek i kasyerek. O 
ile bezrobocie wybdchnie, życie wiedeńskie 
na parę dni zostanie zupełnie wykolejonem. 


Papież do biskupów anstryackich. 

Rzym. (Aj. Stfani) Papież w odpowiedzi 
na adres hołdowniczy, laki zebrani w Wie- 
dniu na Konferencyi arcybiskupi i biskupi 
wysłali do niego, odpowiedział pismem, w 
którem dziękuje episkopatowi ża 
manifestacyę miłości i czci i oświad 
cza, że w wielkim smutku i rozgo- 
ryczeniu, iakiemi napełniły go wydarze 
nia we Włoszech i zagranicą, manifestacya 
austryackiego episkopatu była mu pociechą, 
głównie z powodu zapewnienia pełnego po 
ałuszeństwa wobec środków papleża prze 
ciw modernizmowii w sprawie Komu 
nii dzieci. Papież dziękuje w końcu episko- 
patowi za jego protest przeciw zgromadze- 
niom i demonstracyom, zwróconym przeciw 
religii i rzy nskiemu pontyfikatowi, jakie 
odbyły się niedawno w Rzymie i udziela e- 
piskopatowi i klerowi austryackich ludów 
swego błogosławieństwa. 


Demonstracya przeciw Austryt. 


Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki niemieckie do- 
noszą, że podpisano w Niemczech pożyczkę 
węgierską na 200 milionów koron w ten 
sposób, że subskrybowano aż 12 mi 
liardów kor. Uważają to za pewnego rodzaju 
demonstracyę kapitałów niemieckich przeciw 
Austryi, która nie chciała finansować poży 
czki węgierskiej. 

(Bliższe objaśnienia patrz artykuły Dra 
Niecia. Przyp. Red.). 


B 
Austrya i Francya. 

Paryż. (T. B.) Ustęp mowy ministra spraw 
zagranicznych Pichona, dotyczący stosunku 
Francyi do Austro-Węgier wedle oficyalnych 
zapisków, opiewa: Austro-Węgry z punktu 
widzenia zagranicznego są czynnikiem, u- 
trzymującym równowagą w całości. Intere- 
sy ich nie stoją w żadnem przeciwieństwie 
do naszych. Austro-Węgry należą do innego 
systemu aliansów, niż nasze, mimo to jednak 
nie ma powodu do przeciwieństw między 
nami. Nie jost naszą rzeczą być monarchii 
tej przeciwnikami, inoże zresztą bylibyśmy, 
gdybyśmy prowadzili politykę wojowuiczą. 
Ponieważ jednak pragniemy pokoju, musimy 
utrzymać z monarchią austro-węgierską sto- 
sunki pojednawcze. (Głosy: Bardzo 
dob re!), które zresztą w swem praktycz: 
nem zastosowaniu podporządkowane są Z0- 
bowiązaniom, jakie dla nas z naszych trak- 
tatów | aliansów wynikają. 

P . (T. B.) Minister spraw zagranicz- 
nych Pichon w dalszym ciągu swej mowy 
przedstawił przeprowadzenie aneksyi Bośni, 
wskazując, że Rosya, która początkowo za- 
protestowała, w Końcu zawarła z Austro- 
Węgrami «ugodę, do której przychyliły się 
mocarstwa, podpisujące traktat berliński. 
Zresztą Rosya wówczas wiedziała, źe nie po- 
trzebuje powątpiewać w pewność naszego 


poparcia. Wśród tych wkoliczności trójporo-, 
zumieniu przypadła rozstrzygająca akcya| 
około utrzymania pokoju. Sojusz z Rosyą 
jest tak silny i żywotny, jak nigdy dotąd. 
Bethmann-Hollweg sam oświadczył dia uni- 
knięcia przesady jasno i wyraźnie, że rezul- 
tat zjazdu w Poczdamie należy streścić w 
tem, że ponownie uchwalono, iż żadne z o- 
bu państw (Niemcy i Rosya) nie wstąpiłoby 
do kombinacyi. któraby miała agresywny 
charakter przeciw jednemu z tych państw. 
W ten sposób zjazd ten jest nową, jedną z 
najsilniejszych gwarancyj światowego poko- 
ju, tembardziej, że tam uchwalono, iż nie 
może nastąpić naruszenie „status quo“ na 
Wschodzie ani na Bałkanie. Nie mamy po- 
wodu żywić nieufności, tak samo jak Rosya 
nie ma powodu do żywienia nieufności pod 
względem francusku rosyjskiej ugody. 

Dep. Jaures zapytuje ministra, czy Ro 
sya ministra zawiadomiła, że w Poczdamie 
będzie mowa o kolei bagdadzkiej. 

Min. Pichon oświadcza: konferencye w 
Poczdamie tworzyły dalszy ciąg pertraktacyj, 
prowadzonych za wiedzą wszystkich od roku 
1907. Piehon Kończy, protestując przeciw 
twierdzeniu, jakoby Francya była izolowaną 
lzolowanem — powiada — ma być państwo, 
które związane jest z Rosyą i Anglią i po- 
siada przyjaźń i umowy z Włochami, Hiszpa 
nią i Japonią, która to umowa z Francyą 
jest rękojmią pokoju na dalekim Wschodzie. 
Czyż izolowanym jest naród, którego głos 
w radaie europejskiej tak wiele waży, który 
ma taki udział w utrzymaniu pokoju. Jest to 
odosobnienie, które Izba potrafi ocenić. Co 
się mnie tyczy, to pragnę jedynie, by Ono 
trwało dałej. Jeżeli polityczna sytuacya Fran 
cyi jest zadowalniającą, to nie jest przez to 
powiedzianem, że pragnie się stosować pe- 
wnego rodzaju dyplomatycznej bezczynności, 
aie czynności nie można mięszać z zaniepo- 
kojeniem. Z drugiej strony jest koniecznem, 
by ta czynność się opierała na(międzynaro- 
dowej publicznej "©epłnii, bez Której "żadna 
wojna nie jest możliwą, a daiej, by się opie- 
rała na silnej armii i marynarce. 


| Zamach ua Andtrejewa. 


Berlin. (Tel. wł.). Berliński „Local Anz.“ 
donosi z Petersburga, iż wykonano tam za- 
mach rabunkowy na znansgo pisarza rosyj 
skiego Leonida Andrejewa. Andrejew wyszedł 
jednak bez szwanku. 

Berlin. (Tel. wł.) Zamachu na Andrejewa 
dokonał stróż jego willi. W chwili, kiedy 
rzucił się na pisarza, żona własnem cia- 
łem zasłoniła męża. Stróż szarpnął ją 
w bok i przy sazamotaniu, aby ją odtrącić 
ugryzł ją w rękę. 

Dzienniki przeczą, aby powodem zamachu 
była chęć rabunku, nie podają jednak innych 
powodów. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 18 stycznia. 


Za Galicyąq. 

Petersburg. (Tel. wł) „Swiet“ w artykule 
wstępnym dowodzi, że względem Polaków 
trzeba stosować nowe ograniczenia, 
za wiele bowiem pozwalają sobie w kraju 
południowo- zachodnim i w Galicyi. (!). 


Kradzież rękopisów Tołstoja. 

Petersburg. (Tel. wł.). Część rękopisów po- 
zostałych po Tołstoju została skradzioną. O 
kradzież podejrzewają kilka osób, stojących 
blisko rodziny zmarłego. Skradzionych rę 
kopisów nie można będzie jedaak spieniężyć, 
gdyż gdziekolwiek one by się ukazały, wy- 
drukowanie ich będzie sądownie karane, 


Nowa pożyczka rosyjska. 

Paryż. (Tel. wł). Rząd rosyjski ma za- 
miar zaciągnąć u kapitalistów francuskich 
nową olbrzymią pożyczkę w kwocie pół mi- 
liona rubli Pożyczka ta nosić będzie tytuł 
pożyczki kolejowej. KEmitowaną będzie od 
początku po kursie bardzo dobrym, gdyż 
wynoszącym 97 na 100. 


Wybory w Finlandyi. 
Petersburg. (Tel. wł.) Wybory w Finlan 
dyi dały ten sam wynik co poprzednio. So- 
cyaliści stracili jeden mandat na rzecz agra- 
ryuszów. Dotąd wybrano 67 socyalistów, 42 
starofinów, 28 młodofinów, 26 szwedów, 16 
agraryuszy i 1 chrześcijańskiego robotnika. 


Wypadek króla Szwedzkiego. 


Manachium. (Tel. wł). Do tutejszych piem 
donoszą, że król szwedzki miał przykry wypa- 
dek. Upadł wczoraj i doznał licznych zranień 
zewnętrznych. Obecnie ma mu już być znacznie 
lepiej. 


Rewolncya w Portugalii. 
Kolonia. (Tel. wł.). Cały szereg tutejszych 
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poleca na karnawał 
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wstążki, rękawiczki, 


wiełkich firm eksportowych otrzymało z Hisz- 
panii depesze, donoszące, że bezrobocie kole- 
jowe w Portugalii jast wstępem do rewolu- 
cyi. Na stacyach granicznych nagromadziło 
sią bardzo wiele towarów, których nie mo- 
Żna wysyłać w głąb kraju. 

Liczbę strejkujących kolejarzy obliczają na 
przeszło 40 tysięcy. Przyłączają się do straj- 
ku obecnie i przedsiębiorstwa przywatne. — 
W Lizbonie panuje wielkie wzburzenie. Rząd, 
obawiając eię kontrrewolucyi, obsadził wier- 
uam wojskiem budynki publiczne. 

Madryt. (T. B.) Depesza gubernatora z Ba- 
dajos do ministra spraw wewnętrznych do- 
nosi, że podróżny przybyły z Elvas z Portu- 
galii opowiadał, że widział grupy żołnierzy i 
robotników, którzy urządzali hałaśliwe de- 
monstracye, domagając się podwyższenia żoł- 
du i płac. Jedni i drudzy wysłali do Lizbony 
telegram żądający uzupełnienia ich żądań. 


Cholera w Tarcyi. 
Konstantynopol. (T. B.) Według urzędowe- 
go wykazu od 13 września z. r. dotąd za- 
słabło na cholerę 1309 osób, a zmarło 785. 


Dżuma w Mandżuryi 


Charbin. (Tel. wł.) Epidemia ruzszerza się 
z ulicy na ulicę. Ludność /ukrywa trupy w 
obawie dezynfekcyi. W | ostatnieh sześciu 
dniach 95 ludzi zmarło na dźżumęąę. 
Dzielnica europejska silnie zagrożona. Na 
ulicach w dzielnicy chińskiej leżą trupy ofiar, 
które pochłonęła dżuma. W pobliskiem stąd 
miasteczku Fundusian, połowa domów 
zarażona. W Błagowieszczeńsku, oraz in- 
nych miastach nadamurskich zarządzono bar- 
dzo srogie praepisy hygieniczne. 


Rozruchy w Indyach. 


Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą z Bom- 
te, że wybuchiy tam rozruchy na tle spo: 
rów między dmoma sektami raligijnemi. — 
W walkach ulicznych 18 ludzi zostało zabitych, 
zaś 24 ciężko rannych. Spokój przywróciła 
dopiero policya angielska, która interwenio- 
wała. Ma ona jednak także 4 rannych, po- 
nieważ obrzucono ją kamieniami i atakowa- 
no kijami. Dopiero użycie broni przez poli- 
cye sprowadzilo upamiętanie. 


Nowy prezydent Equadoru. 
Quito. (Equador). (T. B.) Prerydent Emilio 
Estrada wybrany został prezydentem repu- 
bliki Equadoru. Dnia 1 września obejmuje 
urząd. 


Rewolucya w Meksyku. 
Comstock. (Texas) (T. B.) Przy zaciętej 
utarczce, jaką wczoraj na drugim brzegu Rio 
Grande stoczyły meksykańskie wojska związ- 
kowe z oddziałem powstańców, padło 20 
ludzi, 


Smierć br. M. Pinińskiego. 
Lwów. (T. B.) Dziś zmarł tu Mieczysław 
hr. Piniński. Odprowadzenie zwłok na dwo- 
rzec we Lwowie odbędzie się jutro rano, zaś 
pogrzeb nastąpi w Grzymałowie wgponiedzia- 
łek o godz. 10 rano. 


O prezesurę Koła. 


Wybór nowego prezesa Koła polskiego 
zapowiedziany jest na wtorek. Poszczególne 
frakcye Koła nie mogą atoli dojść do poro- 
ztunienia, co do osoby kandydata do buławy 
regimentarskiej i wybór zostanie prawdopo- 
dobnie odroczonym do dni nastepnych. Do 
tego czasu toczyć się będą pertraktacye mię- 
dzy frakcyami z jednej strony a polemika 
dziennikarska o osoby kandydata z drugiej 
strony. Życzyćby sobie należało w interesie 
powagi Koła, by „interregnum“ po Drze Głą- 
bińskim trwało jak najkrócej i by wybór no- 
wego prezesa cddył się jednomyślnie. Prezes 
Koła nie może wyjść z walki i ze zwycię- 
stwa specyalnie dla jego wyboru stworzonej 
większości, bo w tym wypadku nie będzie 
miał dvść siły i powagi wobec rządu i innych 
klubów parlamentarnych. Prezes reprezentu- 
je przecież na zewnątrz całe Koło i dlatego 
całe Koło winno widzieć w nim swego męża 
zaufania i swego przywódcę, a nietylko jego 
większość. Opinia publiczna ma przeto pra- 
wo żądać od Koła, by wobec wyboru swego 
prezesa zdobyło się na absolutną solidarność 
11 jednomyślność! 
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Jeden z posłów narodowo-demokratycz-|ko takie składa się z mnóstwa prywatnych 
nych p. Tomaszewski oświadczył na zgro-| indywidualnych jednostek gospodarczych. Isto- 


madzeniu we Lwowie, że prezesem Koła zo- 
stąć winien człowiek zdolny i polityk do- 
świadczony bez względu na etykietę partyj- 
ną. Takie zapatrywanie w ustach polityka, 
którego stronnictwo wysuwało na naczelne 
stanowiska zawsze swych partyjnych ludzi 
i przy każdych wyborach badało głównie 
przynależność partyjną kandydata dość przy- 
tem lekceważyio jego kwalifikacye fachowe, 
— wywołało wśród demokratów zdziwienie, 
W prasie demokratycznej wyrażano przypu- 
szczenie, że narodowi demokraci, nie mogąc 
obsadzić prezesury Koła swym zwolennikiem, 
zawarli układ z konserwatystami, by 
oddać buławę regimentarską ich kandydato- 
wi, motywując tę zdradą idei dem=kratycz- 
nej wybitnemi kwalifikacyami fachov smi k n- 
serwatywnego kandydata... Kandydat mowym 
miał być Podolak prof. Stanisław Starzy ń- 
ski, wiceprezydent Izby posłów. 

Podejrzenie demokratów okazuje się — 
przynajmniej co do osoby Dra Starzyńskie- 
go — nieuzasadnionem. Dr Starzyński na- 
desłał do „Gazety Narodowej" telegram, za- 
przeczający kategorycznie pogłosce o swej 
ak „ali na prezesa Koła. Telegram ów 

rami: 


„Aby uniknąć wszelkich zbytecznych 
kombinacyi, oświadczam, %0 pod ża- 
dnym warunkiem i w żadnym ra- 
zie nie mógłby m przyjąć godno- 
ści prezesa Kołapolskiego, a więc 
też nie jestem kandydatem na to Btano- 
wisko. Upraszam o ogłoszenie tego o- 
świadczenia. Stanisław Starzyński. 


Powyższe oświadczenie wyjaśnia nieco |; 


sytuacyę. Pozostają bowiem obecnie jaso 


jedyni poważni kandydaci do prezesury Koła |; 


dwaj demokratyczni politycy: dotychczasowy 
wiceprezes Koła Paweł Stwiertnia — i 
radca dworu Dr Ludomił German, gdyż 
także Dr Ignacy Puwtelenz, którego kan- 
dydaturę pewna część demokratów wysuwała, 
oświadczył swym przyjaciołom politycznym, 
te prezesury Koła przyjąćby nie 
mógł. 

Wybór więc demokraty prezesem Koła 
jest zapewniony. Dość okojętną jest tu oso- 
ba kandydata. Między programem polity- 
cznym p. Stwiertni i Dra Germana nie za- 
chodzą żadne znaczniejsze różnice. Obaj 
kandydaci należą nawet do jednej organi 
zacyi partyjnej. Obaj są politykami umiar- 
kowanymi i rozważnymi. O ile zaś p. Stw'er- 
tnia ma więcej doświadczenia poliiycznago 
jako stary parlamentarzyste, o tyle Dr Ger- 
man góruje niezwykłą polityczną intuicją 
i inteligencyą. Pierwszy — i z zawodu i z 
wykształcenia — jest politykiem ściśle pra- 
ktycznym, drugi — wykształcony humani- 
stycznie — posiada szczególną zdolność tec- 
retycznego formułowania kwestyi polity- 
cznych i swem szerokiem pojmowaniem po- 
tyki narodowej podobnym jest do Ś. p. hr. 
Dzieduszyckieg?. 

Jedno zaznaczyć musimy : ani Dr German, 
ani Stwiertnia mle są politykami w stylu 
Grocholskiego lub Jaworskiego. Takich regi- 
mentarzy Koło obecnie mieć nie będzie, bo 
dzisiejsze pokolenie nie wydaje już tak wiel- 
kich talentów politycznych. Poziom wykształ- 
cenia politycznego także się u nas nie pod- 
nosi. Powszechne głosowanie wysłało do 
Wiednia talenty polityczne dość mierne, lub 
ludzi nowych i w polityce niedoświądczo- 
nych. Nic dziwnego więc, że najbliższy na. 
stępca Grocholskiego i Jaworskiego nie wy- 
trzyma porównania ze swymi poprzednika- 
mi, których posągi zdobią salę koiumnową 
austryackiej Rady państwa. 


© regulacyi waluty 


i gotówkowych wynłatach 
przez radcę Rządu Dra Wł. Niecia. 


il. 
Znaczenie pieniądza i waluty państwowej 
w obiegu w granicach państwa i jego dodat 
kowe przeznaczenie dla wypłat zagranicznych 
można sobie unaocznić na przykładzie, 
Państwo jest zbiorową jednostką gospo- 
darczą w odniesieniu go do innych państw i ja- 


H. BALSAC. 


Ciemna Sprawa. 


(POWIEŚĆ). 


— Ależ to chyba maskarada karnawało- 
wa, panno hrabianko ? oni go przecież nie 
zabiją. 

— Kogo? — spytała Laura. 

— Senatora. 

— Oszalałeś panie Fijołek. 

— A co pani tu robi? panno hkrabianko, 
spytał stary ciekawie — wszak dopiero co 
uprowadzili go stąd. 

W tej chwili myśl o jakiemś nieznanem 
niebezpieczeństwie przemknęła przez głową 
Laury, spięła konia i popędziła, jak wicher, 
do miejsca, gdzie zostawiła była swych ku: 
synów. 


ROZDZIAŁ XVI. 
Porwanie. 


W chwili, gdy panowie Simeuse wydzie- 
rali z łona ziemi swoje dziedzictwo i łado- 
wali worki, napełnione złotem, na grzbiaty 
swych koni, w zamku Goudreville rozegrały 
się dziwne wypadki. 

O godzinie drugiej popołudniu senator 
Malin, który przybył właśnie na kilka dni 
do swej pańskiej rezydencyi, zabawiał się grą 
w szachy z przyjacielem swym, notaryuszem 
Grevin. 

Prócz nich przebywały takźe w salonie 
dwie kobiety, a mianowicie pani Grevin, żo- 
na notaryusza i pani Marion, małżonka by-| 


figu 


Obrazki na kol 
z masy i dzewa wyrobu krajowego. 
Krzyże, Kropielnice, Lichtarze, lampki. 


ta prywatnej jednostki gospodarczej nie różni 
się zasadniczo od istoty państwa, jako społe 
cznej gospodarczej całości i tylko komplika 
cya różnych objawów rozmaitość i wielkość za- 
dań państwa powoduje, że z tych samych 
zasadniczych praw wysnuwa sią więcej roz: 
maitych zjawisk, wymagających specyalnego 
uregulowania. 

Jeszcze w latach sześćdziesiątych i sie- 
demdziesiątych u nas, w Galicyi «bieg pie- 
niędzy był dosyć ograniczony; w wiejskich 
zakątkach zamiana towarów w naturze Za- 
miast przy użyciu pieniędzy nie była rzad- 
kiem zjawiskiem. Właściciel dóbr, a więc 
pewna jednostka gospodarcza, wypłacał za 
robociznę tak zw. kwitkami. Wartość dnia 
roboczego wynosiła w danym czasokresie 
rp. żniwiarki 40 centów; młockarza 60 ct., 
więc 1'/, raza tyle, dnia roboczego z końmi 
5 razy tyle, czyli 2 zł, kosiarza 2!/, raza 
tyle czyli 1 zł, posłańca do miasta '/, dnia 
20 et. i t. d. A więc żmiwiarka otrzymała za 
dzień jeden taki kwitek na 40 ct. t j- na 
jedną jednostkę wartościową, kosiarz na 2!/, 
jednostki wartościowej t. j. na 1 zł it. d. 
it. d. 


Te kwitki były jakby pieniężnym znacz-, 


kiem i to cebiegowym. Bo żniwiarka i KO- 
siarz mogii utrzymać we dworze za te kwit- 
ki zboża.grochu i co im było potrzeba, a dwór 
mógł dostarczyć i sprzedać; młockarz, na- 
zbierawszy kwitków mógł je zamienić, t. J. 
kupić we dworze cielę lub krowę. Ale nie- 
tylko wobec dworu miały te kwitki obiego- 
wą, płatnicza, wartość, bo ci robotnicy za 
ruieniali te kwitki u karczmarza na wódkę 
i piwo, u sklepikarza, który dzierżawił skle: 
pik od właściciela na kawę, ryż, sól, świeca 
i t. d. — a Karczmarz i sklepikarz przyjmo 
wali, je, bo wiedzieli, że mogą niemi właści- 
cielowi zapłacić za czynsz Karczmy, sklepiku, 
za mleko i t. d, które pachciarz ze dworu 
brał i do miasta wywoził. Nawet między so- 
bą we wsi używano tych kwitków do zamia 
ny I zapłaty. 

Nie wszyscy właściciele wykunpywali te 
kwitki, t. J. zamieniali jena państwowy pie 
niądz z końcem tygodnia; często się zdarza- 
ło, że taka wypłata następowała z końcew 
miesiąca, czasem dopiero w jesieni, gdy wła- 
ściciel swoje produkty rolne spieniężył. Wte- 
dy wypłacał te kwitki, kióre w międzyczasie 
nie wróciły się do niego za sprzedane robo- 
tnikom zboże, krowy, cielęta, siano, słomę, o 
ile nie wróciły się do niego Jako zapłata od 
karczmarza, sklepikarzai pachciarza za czynsz 
mieko do miasta wywiezione i t. t d. 

Im więcej potrzeb mogli ci kosiarze, żni- 
wiarze, robotnicy i t. d. zaspokoić u dworu, 
pachciarza, sklepikarza i t. d, tem mniejsze 
było w dniu realizacyi tych kwitków saldo 
pieniężne, tem mniej kwitków ci ludzie pre- 
zentowali właścicielowi do zapłaty w pań- 
stwowym pieniądzu, a więc realizowali oni 
te kwitki, o ile potrzebowali Środka płatni- 
czego poza, obrębem dworu, czy to na po- 
datki, czy kupno towarów, których tam o 
trzytmać nid anogli,-albo-z-powedu'"drogości 
kupić za kwitki nie chcieli. 

Dlaczego ci ludzie przyjmowali i nie ty- 
dzień, ale dłużej, bo i miesiące trzymali te 
kwitki u siebie? Bo wiedzieli, że ten właści- 
ciel ma kredyt, że jego majątek, jego docho- 
dy, jego położenie ekonomiczne są takie, że 
mogą być pewni, iż za tydzień, miesiąc, w 
jesieni właściciel te kwitki zamieni na goto- 
wy pieniądz ogólnie obowiązujący, t. |. na 
taki, którym i poza granicami dworu płacić 
można. Ale idźmy dalej: nawet w bliższej I 
dalszej okolicy, w pobliskiem miasteczku i 
w okolicznych wsiach, u wszystkich tych, 
którzy wiedzieli o kredycie i dobrem ekono- 
micznem pałożeniu tego właścicieła, kwitki 
te miały obieg Jako pieniądz: przyjmował je 
kupiec w miasteczkn, targownik za targowe 
często nawet ksiądz na mszę. 


Im większym był kredyt tego właściciela 
polegający na majątku i wypłacalności i im 
szersze kręgi zataczała znajomość tej wy- 
płacalności, tem szerszy obieg miały te 
kwitki. 

A przecież były to tylko Świstki papieru 
„kredytowy pieniądz“, który miał obieg 
wprawdzie dobrowolny, ale nie tylko w o- 
brębie tej gospodarczej jednostki, lecz na- 


łego dzierżawcy Goudroville, zaprzyjaźnione- 
go z senatorem. Służby nie było prawie w 
zamku, gdyż podobnie, jak w Cinq Cygne, 
wszyscy pruwie udali się do miasta dla wzię: 
cia udziału w maskaradach karnawałowych. 
Lokaj tylko senatora znajdował się w przed- 
pokuju, a z nim Fijołek, przybyły — jak 
zwykle — z jakąś prośbą do senatora. 

Odźwierny I dwaj ogrodnicy, którzy po- 
winni byli być na stanowiskach, wybiegli 
także na gościniec, prowadzący do Troyes, 
w nadziei, że dostrzegą, choć z daleka, jaki 
pochód karnawałowy, 

Narez pięciu ludzi zamaskowanych we- 
szło do przedpokoju. Wpadli oni błyskawicz- 
nie na lokaja i Fijełka, zakrneblowali im u- 
sta i przywiąza!i ich do krzeseł — Pomimo 
niesłychanej szybkości napastników, tak lo- 
kaj, jak i Fijołoók zdołali wydać jeden jedyny 
okrzyk trwogi. Krzyk ten uzłyszano w salo- 
nie, a obie znajdujące slę w nim panie, u- 
czuły się zatrwożone. Senator uspokoił je 
uwagą, że chodzi tu zapewna o jaki żart 
karnawałowy. 

— Będziemy mieć prawdopodobnie maski 
w zamku — dodał. 

Pani notaryuszowa jednak, kobieta upar- 
tu, nie dała przekonać się i chciała koniecz- 
uie dowiedzieć się o przyczynie hałasu. Po- 
wstała więc 1 wyszła s sali po to tylko, by 
wpaść w ręce pięciu zamaskowanych, któ- 
rzy obsszli się z nią podobnie, jak co tylko 
z Fijołkiem i lokajem. 

Potem wpadli do sali i dwaj najsilniejsi 
z gromady, rzucili się na senatora, skrępo- 
wali go mocno i unieśli do parku, trzej zaś 
pozostali ubezwładnili notaryusza i panią 
Marsu i zakneblowali im usta. 

Wykonanie całego zamachu nie zajęło 


ede! 


Medaliki, ładciszk 
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własnego nakładu fa- 
bryk polskich, fran- 
cuskich i 
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wet i w pewnym promieniu zagranicą, 
tj. w okolicy, po za obrębem tej gospodar- 
czej jednostki. 

Dla wszystkich, którzy z tym właścicie- 
lem wchodzili w powyższe stosunki, dokąd 
wypłacalność jego nie była powątpiewaną, 
kwitki takie miały pieniężną wartość i wszy- 
stko jedno było, z czego były te „kwitki* 
czy z papieru, żelaza, drzewa i t. p. I czem 
więcej tych kwitków można było u tego 
właściciela na inne potrzeby wymienić, t. J. 
płacić mu niemi za coś, a czem mniej tych 
kwitków potrzebowano do zapłaty poza o- 
brębem dworu (za granicą) tem mniej uwa- 
żano na to, że to są tylko „kredytowe kwi- 
tki* papierowy pieniądz. Dopiero, kiedy się 
wiara w wypłacalność zachwiała, wtenczas 
nie chciano — bo nie musiano — tych kwit- 
ków przyjmować, wtedy już i te kwitki, 
które sią w obiegu znajdowały, straciły na 
swej wartości, nawet w obiegu wewnętrz- 
nym. 

To się mogło stać z powodu niegospo- 
darności właściciela, ekonomicznych klęsk, 
t.j. wskutek zmniejszenia sią jego wy- 
płacalności, lub wskutek jego złej gospodar- 
ki z tymi kwitkami. 


Gdy ten właściciel dla zaspokojenia swo= 
ich nisekonomicznych potrzeb, ponad miarę 
swych dochodów, ponad ekonomiczną po- 
trzebę zaczął kwitkami płacić zależnemu od 
siebie pachciarzowi, sklepikarzowi, karczma: 
rzowi, za sprowadzone przez nich dła siebie 
szampany i tokaje, morskie ryby i t. d. — 
nastąpiła t.zw. „inflacya* kwitków tj. wy- 
puszczenie ich ponad miarę ekonomicznej 
potrzeby, która spowodowała zmniejszenie 
wartości, t. j} dewalwacyę tego pienią- 
dza, nawet w obrębie tej gospodarczej je- 
dnostki. Wiedząc, że z wielkiemi trudnościa- 
mi, a może tylko w zmniejszonym stopniu 
ten własciciel będzie w stanie wymienić te 
kwitki na złoże, masło, jaja, lub pieniądz 
za który za jego obrębem mośna kupić co 
kto chce, nie chciano ich brać i obracać ni- 
mi. Taki kwitek głoszący na jednostkę war- 
tości (40 ct.) mógł spaść o trzecią część, a 
połowę i t. d. 

Państwo znajduje się prawie zupełnie w 
takiom samem położeniu wobec swego kre- 
dytowego (papierowego) pieniądza, co do je- 
go wartości tak w obrębie państwa, jak | 
przedewszystkiem wobec zagranicy. 

Chociaż w obrębie państwa kurs pinia- 
dza państwowego jest przymusowym i pań- 
stwo rok rocznie przyjmuje do swych kas 
setki, tysięce milionów tych samych pienię- 
dzy od obywateli, a więc chociaż obywatele 
przeważuy część tych pieniędzy zużywają w 
obrębie państwa, płacąc je kasom — prze- 
cież wartość pieniądza zależy od tego, jak 
to państwo ekonomicznie stoi i czy zaufa 
nie w jego wypłacalność nie Jest podkopa- 
ne, jak też i od tego, czy może to państwo, 
chcąc sobie pomóc w finansowych trudno- 
ściach nie puściło w obieg więcej tego kre- 
dytowego pieniądza niż tego wymagała eko- 
Romiczna, rzeczywista potrzeba, która zale- 
ży od wielkości płatniczego obrotu i handlo- 
wego ruchu między Obywatelami państwa. 
W samym obrębie państwa pieniądz taki się 
pogarsza, za wiele go jest „łata on wszędzie“. 
Jego płatnicza wartość maleje wobec innych 
towarów, bo nastaje obawa, ża samo pań- 
stwo będzie zmuszone zmniejszyć wartość 
tego pieniądza, dla poratowania swoich fı- 
nansów, czy to znacznem podwyższeniem 
podatków i danin, czy zmniejszeniem swych 
wypłat, w skutek czego rezerwoar, wciąga: 
Jący ten pieniądz napowrót w siebie, zmniej- 
szy się... 

Jeszcze gorsze skutki wywrze to pogor- 
szenie się wartości pieniądza, ze względu, na 
zagranicę z którą państwo znajduje się w 
ciągłych handlowych stosunkach. Zagranica 
nie będzie chciała przyjmować za swoje to- 
wary tych pieniędzy w ich państwowym 
kursie. Jeżeli się kredyt państwa zmniejszy 
o połowę, to o tyle spadnie wartość pienią 
dza zagranicą. Za towary, za które zagra- 
nicą pierwej płaciło się 100 pieniężnych je- 
dnostek, teraz trzeba płacić 200, ceny towa- 
rów importowanych do tego państwa pod: 
niosą się, a przez to i ceny towarów w 
państwie produkowanych i konsumowanych, 


Rada m. Krakowa. 


Wczorajsze posiedzenie odbyło sią przy 
niebywale licznym komplecie. Brakowało 
tylko 12 radnych. Jak gdyby przeczuwano, 
że jakaś bomba wisi w powietrzu. A ponie- 
waż miała ona przyjść dopiero na tajnem 
posiedzeniu, więc bez zainteresowania słu- 
chano jawnego. Nawet tak ważna sprawa, 
Jak obciążenie miasta nowym półmiliono- 
wym długiem przeszło bez wrażenia. Refe- 
renta tej sprawy słuchało może 5—6 ra- 
dnych, reszta prowadziła ożywione pokątne 
narady, 


Interpelacye. 


R. m. Daszyński wziął sobie do serca 
nasz przedwczorajszy apel w sprawie refor- 
my wyborczej i postanowił zmusić prez. Lea, 
aby coś konkretnego o niej powiedział. Wy- 
stosował więc zapytanie do niego, czy ekion- 
ny jest dotrzymać przyrzeczenia i w ciągu 
stycznia jeszcze zwołać posiedzenie komisyi 
statutowej, jednak tak, aby i dwaj jej człon- 
kowie, będacy posłami parlamentarnymi mo- 
gli być na niem obecni. 

Druga interpelacya dotyczyła sprawy 
rydzyńskiej i osoby radnego hr. Wo- 
dzickiego. P. Daszyński onówiwszy w 
ostrej formie stanowisko hr. Wodzickiego 
w całej sprawie i przytoczywszy zarzuty, 
jakie społeczeństwo hr. Wodzickiomu stawia, 
zwrócił się do Rady miejskiej z wezwaniem, 
aby takiego „sprzedawczyka* ze swego gro- 
na usunęła. „Zasiadają tu patentowani pa- 
tryoci — mówił p. Daszyński -— którzy u- 
bierają się na Święta narodowe w kontusze 
i karabele, a którzy przed takim panem 
gną się w pokłonach, mimo, iż społeczeń- 
stwo polskie powinno z oburzeniem uniknąć 
ręki człowiekowi, który za pruskie marki 
sprzedał ojcowizną. Panowie przez szereg 
lat piętnowaliście każdego chłopa, który 
choć skrawek ziemi oddał w ręce pruskie, 
znajdźcież teraz także odpowiednie słowa, 
aby po imieniu nazwać postępek hr. Wo- 
dzickiego*. Na zakończenie p. Daszyński 
zapytał prezydenta a) czy prawdą jest, że 
hr. Wodzicki złożył mandatradziec- 
ki? oraz b) o ile zaś to się nle stało, aby 
rada m. wybrała po porozumieniu się stron- 
nictw w radzie Komisyę z 7 członków 
złożoną, któraby wezwała hr. Wodzickiego 
i zapytała go, ile jest prawdy w tem, co mu 
ogólnie prasa zarzuca. 

Prez. Leo na pierwszą interpelacyę o- 
świadczył, że on obiecał zwołać komisyę w 
ciągu stycznia, a przecież styczeń się Josz- 
cze nie skończył(?). Powodem opóźnienia 
jest choroba referenta p. Sikorskiego. Po 
powrocie jego do zajęć biurowych Kkomisya 
zaraz zostanie zwołaną. Co do drugiej spra- 
wy, w myśl § 66 regul. zaznaczył, że sprawa 
ta, jako osobista, należy do tajnego posie- 
dzenia. 

R. Daszyński: Proszę o tajne posle- 
dzenie! 

Prez. Leo: Owszem, na końcu je zarzą- 
dzę. Stwierdzam, że jednak sam pan przy- 
znał, iż sprawa nie jest feszoza oatatecznia 
skończoną. 

P. Daszyński ubiera się chętnie w barwy 
patryotyczne — gdy chodzi o łatwy efekt 
reklamowy — tymczasem tam, gdzie na- 
prawdę chodzi o interes narodowy, znajdu- 
jemy go zwykle po stronie... żydowskiej, 

R. m. Krzetuski interpelował w Spra- 
wie drożyzny mieszkań i ich kontroli. Posta- 
wił wniosek nagły, aby Rada m. wybrała dla 
sprawy mieszkaniowej osobną komisyę, oraz 
aby zajęła się ta komisya sprawą stworzenia 
funduszu na budowę mieszkań w myśl usta- 
wy uchwalonej w grudniu ub. r. w parla- 
mencie. 

Wniosek cały wruz z nagłością uchwa- 
lono. 

R. m. Nowak podniósł sprawę wyborów 
do komisyl podatku osobisto-dochodowego. 
Zaznaczył, iż urząd podatkowy wybrał na 
wybory czas najgorszy, wybory późno ogło 
sił I połowa kart mie została wyborcom do- 
ręczoną. Na kartach dawano fałszywe adre- 
sy, choć o ile chodzi o Ściąganie podatku, 
to urząd pod. ma wtedy bardzo dobre adre 
sy. Zapytuje więc prezydenta, czy jest skłon- 
ny wpłynąć na władze skarb, aby w przy- 
szłości obywateli tak nie lekceważono. 


więcej nad pół godziny czasu. Dwaj niezna- 
jomi, którzy porwali byli senatora, powró- 
ciii niebawem do zamku i zajęli się wraz z 
towarzyszami swymi, gruntownem przeszu- 
kaniem zamku cd strychu do piwnic. Otwie- 
rali wszystkie szafy i skrytki, nie łamiąc 
zamków i gospodarowali tak w Goudrewille 
do piątej popo udniu. 

W tym czasie właśnie lokaj senatora, 
który dowlókł się do Fiołka i oswobodził się 
od chustki, zatykającej mu usta, zdołał roz- 
gryźć zębami powrozy, krępujące ręce dzier- 
żawy. Oswobodzony imć pan Fiołek wybiegł 
przed zamek i wołać zaczął o pomoc, co za- 
pewne spowodowało napastników do uciecz- 
ki. Fiołek widział ich wybornie jadących na 
pięciu koniach, które, jak mu się zdawało, 
pochodzić musiały ze stajni hrąbianki Cinq 
Cygne. Wzrosty zaś zamaskowanych ludzi 
odpowiadały Ściśle sylwetkom panów Siimeu- 
se i Hauteserre. Fiołek pogonił wówczas za 
jeźdźcami i zatrzymał się dopiero przy pa- 
wiłonie myśliwskim, gdzie spotkał hrabiankę. 

— Stała tam na straży — opowiadał pó- 
Źniej Powróciwsży do zamku Fiołek uwolnił 
z więzów wszystkie wyżej wymienione 080- 
by, prócz senatera, który znikł bez śladu. 
Fiołek udzielił swoich podejrzeń notaryuszo- 
wi Grevin. 

— Więc myślisz, że to byli młodzi ludzie 
z zamku Cinq Cygne? — pytał notaryusz. 

— Oni z pewnością, a z nimi Michu. On 
to właśnie powalił mnie, poznałem jego 
ciążką łapę. Zresztą konie zamaskowanych 
ludzi waięte są ze stajni hrabianki. Przy- 
szedłszy do pawilonu, notaryusz dojrzał na 
rozmokłej ziemi wyraźne ślady kopyt, po- 
stawił też natychmiast obok nich kilku stra: 
żników, polecając im czuwać nad cennymi 


wta:  (NPZJ 


Książki do nabożeństwa 


ramach i bez. 


polskie, francu- 
skie i niemieckie, 


tymi odciskami. Fiołka zaś wysłał do Aras 
po sędziego pokoju. Do zamku przybyli teź 
natychmiast dwaj oficerowie żandarneryi 
cesarskiej, w towarzystwie czterech żołnie- 
rzy i brygadyera. Byli to wszystko ci sami 
ludzie, którzy przed dwoma laty, nżyci byli 
do osBaczenia zamku Cing Cygne. Pamiętali 
wszystkie okoliczności tamtej wyprawy i byli 
przekonani tak samo, jak Fiołek, że zamachu 
nie mógł dokonać nikt inny, prócz kuzynów 
ze współudziałem Laury i rządcy. Rozesłano 
ludzi w pogoni za zniknionym senatorem, 
nie mogąc go jednak odnaleść, 

Sądownictwo przechodziło właśnie we 
Francyi okres przejściowy. Nikt już dziś za- 
pewne nie pamięta, czem było za konwentu 
ustawodawstwo sądowe, zwane narodowem, 
ale wtedy obowiązywało ono jeszcze, mimo, 
że Napoleon zamierzał je właśnie obalić, wpro- 
wadzając svzoje kodeksu. Notaryusz Grevin, 
który w swoim czasie brał udział w układa- 
niu owego przed Napo!eońskiego kodeksu, 
był z nim wybornie obeznany, co mu pozwo- 
liło działać w nieszczęśliwej tej sprawie z 
przerażającą wprost szybkością. Prawodaw- 
stwo konwentu dawało nieograniczoną pra- 
wie władzę urzędnikowi, który nosił tytuł 
dyrektora przysięgłych. Taki dyrektor łączył 
niejako w jednej osobie atrybucye szefa po- 
licyi, prokuratora i sędziego. 

Stanowisko dyrektora w Troyes zajmo- 
wał niejaki Lechesneau, dobry praktyk i do- 
świadczony kryminalista, będący jednak kre- 
aturą porwanego senatora. Przybywszy na 
miejsce, znalazł już tam sędziego pokoju, któ- 
1y ukończył właśnie pierwsze Śledztwo, wy- 
prawiono też natychmiast sztafetę do Pary- 
ża, donosząc policyi generalnej, naczelnemu 
sędziemu i samemu cesarzowi o tym niesły- 
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Preaydent przyrzekł zadość uczynić w te 
sprawie. i 
R. m. Dębicki interpelował o przyspie 
szenie budowy tramwaju na Zwierzyńcu. 
Prez. Leo odpowiedział, że zarządził ju: 
opracowanie planów nowych linii. Odbyła sie 
już w tej sprawie konferencya w prezydyum 
magistratu, a wnet sprawa przyjdzie do 
sekcył. 
Przystąpiono do 


porządku dziennego. 


ą Wszystkie 14 puaktów jawnego posiedze- 
pia uchwalono w przeciągu traech kwadran- 
sy nie przeprowadzając prawie dyskusyi. 

Tak więc uwalono: 

Oddać dostawę owsa, siana i słomy na 
1911 spadkobiercom śp. Karola bar. Czecza. 

Przyznano kredyt 3000 K na wykupno 
prawa wodnego na t. zw. młynówce od p. 
Waldmanów. 

Uchwałeno 500.000 kor. na inwestycye w 
gazowni miejskiej. Dyr. Dąbrowski w swyni 
reføracie przedstawił, że gazownia obciążona 
jest dzisiaj długiem 1,528.000 kor., przedsta- 
wia zaś wartość 4 milionów koron. Rento- 
wność jej w ostatnich pięciu latach wzrosłs 
przeciętnie o 83 pre. Produkcya gazu od r. 
1905 wzrosła także o 33.6 pre. Nowy kre- 
dyt potrzebny jest na budowę domu dla u- 
rzędników i na inwestycye w Wielkim Kra- 
kowie. 

Uchwalono dalej 230.000 kor. na roz- 
szerzenie elaktrowni m. 

Zatwierdzono następnie regulacyą ulic: 
poprzecznej między ulicą Czarnowiejską a 
torem wyścigowym, ul. Tadeusza Kościuszki 
na Dębnikach, pierwszej poprzecznej między 
ul. Dietłowską a ul. Miedzuch, ul. Łobzow- 
skiej i domu l. 32 w ulicy Floryańskiej. 

, Cokolwiek ożywiła Radą sprawa przenie- 
sienia stanowiska fur z rynku Kleparskie- 
go na koniec ul Długiej. Zaznaczyła się w 
dyskusyi charakterystyczna rzecz, mianowi- 
cie wszyscy radni żydowscy stanęli bardzo 
energicznie w obronie żydków kleparskich i 
żądali, aby termin przeniesienia stanowiska 
ustanowić dopiero na 1 października. Prze- 
mawiali radni: Maywald, Guzikowskii, 
Drozdowski, Ign. Landau, Domaf- 
ski, Maisels, Kosobucki, poczem u- 
ec przenieść stanowisko od t-go lip- 
ca b. r. 

Nastąpił wybór delegata gminy do Rady 
nadzorczej spółki tramwajowej. Wiceprezy- 
dent Szarski, który w międzyczasie objął 
przewodnictwo, zaznaczył, że obecnie na 
9200 akcyj tramwaju, gmina posiada ich już 
REA — Na delegata wybrano prezydenta 

ea. 

Na tem zakończono posiedzenie jawne, 
poczem, wśród ogromnego naprężenia rez- 
poczęło się posiedzenie tajne. 


Sprawa hr. Wodzickiego. 


Pierwsza stanąłz na porządku dziennym 
sprawa interpelacył pos. Daszyńskiego w 
sprawie hr. Wodzickiego. Interpelant w sze- 
rokim wywodzie uzasadnił jeszcze raz swe 
stanowisko i postawił ponownie następujący 
wniosek : 

„Wybiera się komisyą, złożo- 
żoną z prezydyum i przewodniczących 
sekcyj, celem rozpatrzenia zarzu- 
tów, podniesionych przez r. Daszyńskie- 
go przeciw r. m. hr. Antoniemu W o- 
dzickiemu w sprawie majoratu ry- 
dzyńskiego”. 

W ożywionej dyskusyi zabierali między 
innymi głos r. m.: Doboszyński, Gertler, 
Staniszewski, Daszyński i inni. Dr Gertler 
zgłosił następującą poprawkę do wniosku r. 
Daszyńskiego: „Komisya ma Radzie przedłe- 
żyć referat i wnioski“. 

W głosowaniu przyjęto wniosekr. 
Daszyńskiego wras z poprawką 
Dra Gertlera. 


Z Prądnika Gzerwonego. 


Wybory do Rady gminnej. 


Woezoraj rozegrała nią w Prądniku Czerwe- 
nym ponowna walka wyboroma o mandaty do 
rady gminnej, pierwszy bowiem wybór został 
skutkiem pewnych nieformalności unieważniony. 
Do walki o rządy w tej jednej x największych, 


chanym zamachu, spełnionyni na osobie se- 
natora, będącego członkiem rządu cesarskie- 
go. Lechesneau uderzony został odrazu głę- 
boko obmyślanym planem napadu, do które- 
go musiano się zdawna przygotowywać. 

Wybrano umyślnie dzień, w którym mo- 
żna było liczyć na nieobecność służby i wie- 
śniaków, przytem po dokonaniu zamachu, 
napastnicy umknęli o zmroku, gdy zapada- 
jąca ciemność utrudniała niezmiernie wszelki 
za nimi pościg. Lechesneau zastanawiał się 
przedewszystkiem, czego szukać mogli w zam- 
ku zamaskowani ludzie ? Przeprowadzili tam 
na własną rękę formalną rewizyę, otwierali 
wszystkie szafy, schodzili do piwnic, jak lu- 
dzie, którzy doskonale znają miejscowość i 
wiedzą dokładnie o co im chodzi. A któż 
mógł znać lepiej od panów de Simeuse roz- 
kład zamkowych pokoi i wszelkich miejscó- 
wych skrytek. Wszystko to było dowodem 
przemawiającym na ich niekorzyść. Nie ukra- 
dziono zresztą nic, zamki nie były powyry- 
wane, musiano zatem mieć klucze do drzw- 
i sprzętów. Panowie de Simeuse mogli je po- 
siadać z dawnych jeszcze czasów, gdy ucho- 
dzili z ojczystego zamku. 

Gdyby chodziło tylko o zemstę, zamordo- 
wanoby senatora na miejscu, porwanie jego 
było wprawdzie krokiem szałonym, ale mło- 
dzi magnaci mieli może nadzieją wymusić 
w ten sposób na swym wrogu ustąpienie z 
Goudre wille, lub choćby przymusową sprze: 
daż tej majętności. Rozważywszy te wszyst- 
kie okoliczności, Lecheneau podpisał niezwło- 
cznie rozkaz aresztowania Michu, którego 
uwaśano 3a duszę zmowy. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


artystyczne w łące drogi KPZJŻOWEJ r"papierze. Kalendarze na rok ISM, poleca o cenach zupelnie misti b 
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bo prawie 3000 ludności wynoszącej gminie, z 
nejbiiższych okolic Krakowa, stanęły rozpano- 
szone w ostatnich czasach żywioły żydowsko- 
socyalistyczna, które dzięki kłamliwym obietni- 
com a przedewszystkiem dzięki argumentom w 
formie poczęstunków trunkami w karesmie tam- 
tejszej, zdołały uzyskać znaczne wpływy wśród 
wyborców III koła. 

Gmina poczyna teraz zbierać owoce braku 
należytej sprężystości i oryentacyi dotychczaso- 
wego swego naczelnika, który dopuścił, by so: 
cyalistyczna kreatura w osobie agitatora, przy- 
błędy ze wschodniej Galicyij, Mać kowiaka, 
dostała w ręce swe urząd pisarza gminnego i 
przewrotną swą robotą otwarła drogę zgubnym 
prądom socyalistycznym. Wiele pracy, wysiłków 
i pieniędzy włożyła partya socyalistyczna w 
ostatnie wybory, wiele obietnie zwyciąstwa po- 
czynił Maśkowiak i jego towarzysze w jupicach, 
to też nim jeszcze odkyły sią wybory, słyszeć 
się dały z ust socyalistów przechwałki, ża z 
dniem dokonania wyboru, na nowo zbudowa- 
nym domu gminnym powiewał będzie czerwony 
aztandar I 

Wybory pokazały zupełnie co innego. Pewni 
więkezości, jeśli nie wszystkich mandatów do 
rady, uzyskali socyaliści, mimo wysiłków, wie 
ców, afiszów,i kiełbasy zaledwie trzacią część, A 
więc znikomą mniejszość w radzie gmicnej. To 
też wychodzący z Buli głosowania wyborcy 
chrześcijańscy z uzasadnionym tryumfem zapy- 
tywal! upokerzonych wynikiem wyborów żydów 
i socyalistów: „A gdzież wasza czerwona pła- 
chta? Któż ją wam wywiesi?". 

Istotne zwycięstwo, jakie chrześcijańscy wy- 
borcy odnieśli w ostatniej kampanii, nia po- 
winno im jednak odbierać świadomości ran, ja- 
kie w tej walce otrzymali. Socyaliści zd o- 
byli sześć mandatów radzieckich, a 
więc wszystkie w III. Kole. W Kołe II. zostali 
zwyciężeni małą tylko większością, Te fakty 
powinny raz przecież otrzeźwić wszystkich uczci- 
wych obywatali prądnickich, powinny im otwo- 
rzyć oczy na grożące z coraz większą siłą nie- 
bezpieczeństwo. Dość już ospałości, dość zgubnej 
tolerancyi wobec żywiołów, wobec nas nietole- 
rancyjnych! Trzeba nareszcie zabrać sią do pracy, 
trzeba jednoczyć się do wspólnej akcyi w obro- 
nie choćby tylko zagrożonych własnych inte- 
resów |! 

Wybory, które wczoraj miały miejsce, mimo 
gorącej agitacyi, mimo ogromnego podniecenia 
wyborców, odbyły się dzięki wysokiemu taktowi 
przeprowadzającego je komisarza Starostwa p. 
Zaleskiego, bez większych ekscesów. Ku 
wielkiomu rozgoryczeniu socyślistycznych pro- 
wodyrów tok ich nie dał im podstaw Żadnych 
do wniesienia rakursu przeciw wynikowi głoso- 
wania. Takie podstawy prawne chcieli sobie stwo- 
rzyć przy głosowaniu w II. Kole — ale w spo- 
sób wprost śmieszny. Panktnałnie o godzinie 
2-glej popołudniu ogłosił p. komisarz zamknięcie 
głosowania, na co komisya i wszyscy obecni się 
zgodzili, W parę minat później nadleciał agi- 
tator z „Naprzodu“ żyd Rosenzweig, akademik, 
który w brutalny i wprost nieknlturalny sposób 
usiłował celem oddania głosu wepchnąć jednego 
ze spóźnionych wyborców do zamkniętej jaż 
sali, gdzie odbywało się skruiynium, a gdy mn 
odmówiono wpuszczenia, w Karczemny Sposób 
wyrażał swe niezadowolenie wałeniem pięściami 
i kopaniem w drzwi. 

Wśród kwiatków wyborczych trudno nie 
wspomnieć o pewnym obywatelu, który przy gło- 
sowaniu zastępował nieboszczyka (1). Oczy- 
wiście ten głos z za grobu z miejsca odrzucono. 
Inny znów wyborca, by zapewnić kandydatowi- 
żydowi zwycięstwo, wpisał go na swojej kartce 
dwukrotnie! Tutaj dodać musimy, że kan- 
dydowało do Rady łydów pięciu, został zaś 
tylko jeden wybrany — przez socyalistów. 

Wybory odbywały się w parterowej sali szkoły 
prądnickiej. W skład komisyi wyborczej wcho- 
dzili: 

Sobieraj Mikołaj, jako przewodniczący, An- 
toni Łyko, Jan Grabczak, (naczelnik gminy), 
Major Jakób I Miętka Wojciech, (dyrektor szkoły). 

Wyniki wyborów są następnjące : 

Koło I. Wybrani do Rady zostali jako radni: 

Wojciech Miętkn, Staszecki Wincenty, So- 
bieraj Mikołaj, Romanowski Ludwik, Grabczak 
Jan, Butyński Andzej — zaś jako zastępcy wy- 
brani zostali: 

Włodarski Jakób, Tomczyńaki Ignacy, Miller 
Karol. 

Koło II. Uprawnionych do głosowania było 
47, głosowało 30 wyborców. Wybrani zostali 
jako radni: 

Andrzej Romanowski, Jan Sitko, Andrzej 
Sitko, Józef Gawlik, Franciszek fysek, Piotr 
Rajtar — zaś jako zastępcy: 

Wojciech Sitko, Jan Łysek, Piotr Frenuszek. 

Koło III. Radnymi wybrani zostali: 

Kościołek Błażej, Łyko Antoni, Krupa Sta- 
nistaw, Major Jakób, Sierdziński Michał, Saul 
Immergliick — zastępcami zaś: 

Gonkowski Jan, Owsiak Józef, Polak Michał. 

a = . 

Jeden ze znanych nam obywateli opowiedział 
nam deisiaj następujący fakt teroru socyalisty- 
eznego stosowanego przy wczorajszych wybo- 
rach. 

Kiedy do głosowania adawał się niejaki Piotr 
Franaszvk, opadło ge po drodze dwóch agita- 
torów socyslistycznych, którzy zmczęli szarpać 
go i ciągnąć za ręce. Na to nadszedł obywatel 
Kzroł Miller, rzeźnik i wezwał napastników, 
aby ustąpili, Jeden z nich, Błażej Franuszek o- 
dezwał sią na to: „Ty dr.., jak nasze baby nie 
będą u ciebie brać mięsa, to zdechniusz". P. 
Müller obarzony odpowiedział „niech nie biorą, 
Pan Bóg i tak da*, Wtedy ów Błażej dosko- 
czył do niego i chciał go w twarz uderzyć, 
Przechodnie przeszkodzili temu. Nasz informa- 
tor, który był świadkiem zajścia, wezwał również 
świadka awantary p. Haeckera, aby zakazał 
swym kolegom partyjnym zaczepiać łudzi. Na 
to ten z cynizmem odparł: „Przecież go nie 
uderzył!* Sprawą Zajęła się Żandernierya. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortspiany, pianina, harmonie i pianale 

m. gotówkę lub na spłaty nawet dwudzieasto - 

miesięczne, Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


O mrm —— 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 36; 
zachód przypada o godz. 4 minut 02; długość dnia 
godzin 8 minut 26, 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Feliksa; pojutrze w uiadzielę Im. Jez. 


Następca X. $ 
w Poznaniu ' * 
łek zarobk 


rzyniaka. Wczoraj odbył się 
_ zajny sejmik Związku spó- 
;»-podarczych. Na sejmiku 
tym, po odidzsr. in prralęci zmarłego patro- 
na spółek š. p. Wawiz a, przystąpiono 
do wyboru nowego patrona, «ostał nim jedno- 
myślmie wybrany X. kanonik Adamski, któ- 
ry w ostatnich latash był stałym współpraco- 
wnikiem zmarłego patrona. 

X. Adamski znany jest jako wybiśny pra- 
cownik na niwie społecznej. Przez, dłagi czas 
stuł on na czele katolickich erganizacyi robo- 
tniczyęch w koznańskiem. Rozpoczął wydawanie 
tygodnika dla tych organizacyi pt. „Robotnik“, 
który dziś liczy przeszło 80.000 czytelników. — 
Przez szereg lat redugował „Ruch chrześcijsń 
sko społeczny“. W ostatnich czasach wycofał 
się z orzganizncyi robotniczych, a poświęcił się 
wyłącznie pracy wśród spółek, pod Kierowni- 
ctwom é. p. X. Wawrzyniaka. 

Trzysta tysięcy rub. na szkoły polskie. — 
Zmarły w październiku z. r. w Kijowie Ś. p. 
Maurycy Kożuchowski, zapisał cały swój ma- 
jatek ruchomy i nieruchomy na szkoły pol- 
skie w gub. warszawskiej, Na mocy testa- 
mentu zmarłego, cały kapitał, który się utwc- 
rzy z likwidacyi majątku, po Śmierci ojca i 
sióstr zapisodawey, ma być oddany na wła- 
sność szkół ludowych obecnej gubernii war- 
szawskiej, o ile nauczanie w tych szkołach 
będzie się odbywało w języku polskim. — 
W przeciwnym razio kapitał rzeczony ma 
być przekazany Akademii umiejętności w Kra- 
kowie na wieczne czasy. Pozostały po Ś. p. 
Kożuchowskim majątek oceniają na 300.000 
rubli. 

Koło polskie w sejmie pruskim wybrało 
prezesem X. Paździewskiego, a wiceprezesem 
pos. Chłapowskiego. Dotychczas prezesurę 
Koła piastował Henryk Schumab, który zmarł 
przed kilku tygodniami. 


Kraków, dnia 13 styczaia. 

Co będą regulować w śródmieściu? Plany 
rtgulacyjne śródmieścia, które ma Rada m. za- 
twierdzić, obejmują szereg zmian w ulicach śród- 
miejskich. 

Zamierzone jest rozszerzenie uliczki obok 
00. Reformatów, wychodzącej na planty, przez 
obcięcie kawałka mura Reformackiege. Projekto- 
wane jest znaczne rozszerzenie ul, Jagiellońskiej 
między ul. Szewską a placem Szczapańskim. 
Ulica św. Tomasza ma być rozsze- 
rzona i uregułowana obok kościoła św. Jana 
i od św. Krzyża po planty po stronie „Czasa”. 

Ma być znacznie rozszerzona cała ulica 
Szewska, -— dalej również cała ui. Szpitalna po 
stronie prawej od Małego Rynku. Plas św. Du- 
cha ma być rezszerzeny przez ścięcie domo, 
gdzie był skład dekoracyi teairalnych i akcyza 
Na al. Mikołajskiej będzie wyprostowany skręt, 
na którym stoją domy Nr. 7, 9, 11. 

UL Grudzka ma być znacznie rozszerzona i 
i zrównana od płacu Dominikańskiego — aż po 
Wawel. Dalej ma być rozszerzona znacznie ul, 
Dominikańska i cała ul. Pozelska. Również roz- 
szerzony ma być wylot ul. Siennej na Rynek. 
Na Kazimierza ma być uregulowany plac Św. 
Magdaleny. 

Życzenia dla nowych ministrów polskich. 
Prezydent Leo wystosował imieniem Rady m. 
depesze pratulacyjne do nowych ministrów pol- 
skich Dra Głąbińskiego i Zaleskiego, na co 
otrzymał również drogą telegraficzną serdeczne 
podziękowanie. 

Uwagi reportera. Zdawało mi się przedwczo 
raj, że p. Nowotny utopi nas w miejskiem blo- 
ole. Na uł. Lubiez, park strzelecki rozpłynął się 
cały w kaskadach wody, które swobodnie Spły- 
wały pod rampę kolejową. Nareszcie nastał 
mrór, który zastąpił miotły magistrackie i wy- 
suszył ulice. Raźniej też dzisiaj żyjemy. 

Miałem też dzisiaj sposobność przekonść się 
o tem, że nie zawsze ludzie spieszą się do pie- 
niędzy. Zdarzyło sią jakiemuś szczęśliweowi, Że 
wygrał główny los krakowskiej pożyczki. Ale 
widocznie tuk się wswem szczęściu zapamiętał, 
że postanowił nie zgłaszać się do Magistratu po 
owe tysiące, jakie nań tam czekają. I choć Już 
14-sty dzień mija od chwili, gdy mu fortana się 
uśmiechnęła, jeszcze nie znamy jego nazwiska, 

Jeśli istotnie wybrańcowi fortuny zbywa na 
odwadze odebrania wygranej, chętnie gotów je- 
stem go zastąpić i przyrzekam, że sią z nim 
uczciwie podzielę. 

Ł Tow Filozoficznego w Krakowie. Dnia 11 
bm. odbył się w Tow. Fiłozoficznem odezyt pt. 
„Zagadnienia meta'izyki*, który wypowiedział 
Dr Ignacy Halper» - Warszawy. Prelegent sta- 
ral się dać defùi- | metafizyki, gdyż to po- 
zwoliłoby ustes imin naukowy, wyodrębnić 
dzieje metafiś" . dziejów filozofii, wykazać 
jej wyłączny p. iut i odróżnić ją od nauk, 
szczególnie od tuorri pozu*'... Powetrzymając 
się zarówno od apologii, jak i od krytyki, ugi- 
tuje on dojść do ceiu drogą empiryczną, Roz- 
patruje więc dzieje nazwy, pojącia i treści ma- 
tafizycznej. Własna „syntetyczna“  definicya, 
którą daje prelegent, jest następująca: metafi- 
zyka, to ustanowienie najwyższego ideału czyli 
bezwzględnika (absolutu) drogami myślenia, 
uczuwania i woli w złączenia; to skupienie 
nauki, sztuki i religii, a więc pewnego typu 
kultury człowiaka i społeczności ludzkiej na tle 
kosmicznem, 

W ożywionej dyskusyi zabierali głos: Dr 
Wasserberg, Dmochowski, prof. Dr Rubczyński, 
Dr Gielecki, prof. Dr Straszoewski i sam prele- 
gent. 

Prezenty nauczycielskie. Rada m. Krakowa 
na wczorajszem tajnem posiadzaniu nadała pre- 
zonty: 1) na posadą dyrektorki żeńskiej szkoły 
wydziałowej imienia Mickiewicza p. Leontynie 
Owczatkiewiczównie, kierowniczce szkoły w dziel- 
nicy Krowodrza ; 2) na posadę nauczycielki w 
szkołe wydziałowej Żeńskiej imienia Mickiawi- 
cza p. Jadwidze Rozwadowstiej, nauczycielce w 
szkole ludowej pospolitej imienia Konarskiego. 

W sprawie tej dowiadojemy eig, Że infor- 
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macye nasze były prawdziwe, Komisya istotnie jakiegoś wyższego urzędnika, który jechał ra egz się rozumieć, pojawią się głoski „F. D.“ 


przy poparcia dwóch katolików zaproponowała Krakowa i wiósł ze sebą eleganckie czarne u-|(„Fidei Defensor“ — obrońca wiary) 


żydówkę na nauczycielkę w szkole im. A. Mi- 
ckiewicza, Widocznie jednak masz protest nie 
przeszedł bez wrażenia. Rada zrozumiała, że 
wprowadzając nanczycielkę żydówkę do szkoły 
czysto katolickiej, popełnia poprostu gwałt su- 
mienia. To też na pełnej radzie propozycya ko- 
misyi uzyskała tylko 16 głosów.. Żydowskich. 

Na Wystawę w Pałacu Sztuk pięknych w 
Krakowie nadszedł wielki obraz prof. Jacka 
Malczewskiego „Niewierny Tomasz“. 

W dalszym ciągu zakupiono na wystawie 
akwarellę Grotta „Białe róże“ i J. Fałata „Sy- 
nek artysty z pieskiem“. 

Z teatru miejskiego. Składający się prze- 
ważnie z dramatów i poważniejszych komedyj 
repertnar tegoroczny sceny krakowskiej — w 
okresie karcawałowym uwzględniać zaczyna i 
dział krotochwilowy. Po pełnym humoru „Pan 
de FPourceaugnac* Moliera wchodzi na Scenę 
krotcchwila Verbera i Hernnequin'a „Noblessa 
cblige*. Zapowiedź tej wesołej satyry na poli- 
tykomanię zainteresowała sfery bywalców tea- 
tralisych, tak, że nie tylko na pierwsze przed- 
stawienie, ala i na daicze rozkupiono już prze- 
ważną ilość biletów. 

Koto Pań „Straży Polskiej“ zawiadamia 
swych członków, ża rozpoczynając trzeci rok 
swej działalności, zamierza założyć fabrykę poń- 
czoch, jeżeli znajdzie dostateczne poparcie u 
publiczności przez nabywanie udziałów po 10 K. 
Wszelkich informacyi zasięgnąć można w biu- 
rze „Straży* (ul. Floryańska 1) codziannie prócz 
świąt między godz. 5 a 6. Tam także uprasza 
Zarząd o uiszczanie wkładek w kwocie 4 K 
prócz prenumeraty. 

Loterya spożywcza na Dom pracy przynio- 
sła czystego dochodu 4007 kor. 58 hal. Wszyst- 
kim ofiarodawcom, a w pierwszym rzędzie pa- 
niom komitetowym, nie szczędzącym trudów 
przy urządzeniu loteryi, Wp. Hockowi za mu- 
zykę i p. Fressowi za bezinteresowne udziele- 
nie budynku teatru letniego, składamy najgo- 
rętsze podziękowania jak też Szanownema Za- 
rządowi drukarni „Czasu“, iż bezinteresownie 
druki wykonała — „Bóg zapłać”, 

Hr. Stanisławowa Wodzicka 
Juliuszowa Leowa. 

Bal na bursę gimnazyalną. W tych dniach 
zawiązał sią w Podgórzu pod przewodnictwem 
pp. aptekarza Łuczki, burmistrza Maryewskie- 
go, dyr. gimn. Kranza oraz nadradcy Górskie- 
go komitet colem urządzenia bala na dochód 
tutejszej Ockronki i Bursy gimnazyalnej. — 
W skład komitetu wchodzą jako skarbnik apte- 
kurz Morawski a jako sekretarz prof. Droździ- 
kowski. Bal, cieszący się od lat ustaloną tra- 
dycyą, odbędzie sią dnia 1 lutego br. w salach 
Rady m. Podgórza, a komiteż dokłada wszel 
kich starań, by mu zapewnić powodzenie. Oso- 
by, któreby nie otrzymały na czas zaproszeń, 
zechcą Się po nie zgłaszać u skarbnika w apts- 
ce p. Łuezki. 

Z kolei państwowych. Ponioważ urzędowy 
kieszonkowy rozkład jazdy dla ruchu osobowago 
na szlakach w Galicyi i na Bukowinie z tekstem 
niemieckim i polskim od 1 maja 1911, więcej 
wychodzić nie będzie (!). przeto dia wygody po- 
dróżujączj publiczności wydawać będzie drakar- 
nia A. Koziańskiego w Krakowie, na własne 
rachunek począwszy od 1 maja 1911 w „Prze 
wodniku kolejowym“ rozkłady jazdy pociągów, 
obsjmnująca linie kolejowe w Galicyi i na Bako- 
winia, linie c. k. kolsi Północnej i ewentualnie 
także drugi Żelaznej Waraszawsko-Wiedeńskiej 
w języku polskim. 

To polskie wydanie rozkładów jazdy urzą- 
downie co do zgodności dat potwierdzone, bę- 
dzie można nabywać także w kasach osobowych, 
u portye:ów i w księgarniach kolejowych. 

Kradzież na Wawelu. Wczoraj wieczór stróż 
kościoła katedralnego na Wawelu doniósł dy- 
rekcyi policyj, że w nocy z 11 na 12 b. m. 
okradziono ponownie cudowny obraz Chrystusa 
Ukrzyżowanego. Złodziej drapał się na ołtarz i 
na obrusie pozostawił odciski nóg. Za pomocą 
drabinki! Kościelnej aibo gasidła zdarł z ołtarza 
dwa wota. Pod lewą ręką Chrystusa zabrał wi- 
Bzący tam na złotym łańcuszku większy zega. 
rek, Łańcuszek przerwał się i część pozostału 
na ołtarzu. Pod prawą ręką wisiał mniejszy ze- 
garek także złoty, który złodziej zabrał. 

Tiulowa zasłona krzyża jest nietknięta. Tyl- 
ko Środkowy kanon został wywrócony. Istnieje 
przypuszczenie, że złodziej dostał sią do kate» 
dry przed zamknięciem jej wieczór i ukrył się. 
Są także pewno po3ziaki, że był to jakiś do- 
mowy złodziej, gdyż wybrał rzeczy cenniejsze, 
a wotów nawej niżej wiszących mnisjssej War- 
tości nie ruszył. Śledztwo w toku. 

Slizjgawica na trotoarach krakowskich. Po- 
gotowie rztankowe notuje dwa niebczpieczna 
wypadki przewrócenia się przechodniów na 
śliskich z powodu mrozów trotearach, których 
zasypania piaskiem nasze włndze nie dopilnowały. 
Trzynastoletni uczeń Jakab Lindenmann doznał 
potłaczenia i pokaleczenia głowy; Tomasz Pali- 
woda 51-letni szewe doznał złamania nogi w 
kostce. 

Pośpiech poczty. Różnie czasem spieszą się 
listy do adresatów. Dzisiaj doręczono nam kartę 
koresp. wysłaną 7 Niepołomice 24 listopada ub. r 
z życzeniami na imieniny do Dębnik w Wielkim 
Krakowie. Karta doręczona została adzesatowi 
7 stycznia b. m. Jest to „pośpiech“ ten: 
wiącej uderzający, żə karta była zaopatrzona 
marką ksrną, a więc powinna napewno dojść. 
Wiemy bowiem, ża c. k. władza nigdy swego 
nie daruje. Ale różnie to bywa w tym naszym 
Wielkim Krakowie... 

Pełar pokojowy wszczął sią w mieszkania 
p. Władysława Zubrzyckiego przy ul. Garbar- 
skiej I. 14 podczas nieobecności mieszkańców. 
Pożar szybko spostrzeżono i stłžumiono bez wzy- 
wania Straży pożarnej. Szkody dość znaczne. 

Fałszywy alarm pożarny. Wezarzjszej nocy 
niewiadomy sprawca zanlzrmował straż pożarną, 
wzywając ją pospiesznie na ul. Grodzką L. 71, 
gdzie miał się rzekomo wszcząć ogień poxajo- 
wy. Alarm okazał się fałszywym. 

Tajemnicza walizka. Z lwowskiego pociągu 
błyskawicznego przychodzącego w południe do 
Krakowa wyrzucono wczoraj przez GXno wagona 
pakunkowego koło kościoła Św. Mikołaja wali- 
zkę. Zauważyli to przechodnie i dali zuać zaraz 
na kolej i policyę, Na dworcu Zatrzymano wazyst- 
kich kondaktorów pociągu i przeprowadzono 
Śledztwo. Okazało się, Że walizka należała do 


„aska 


branie. Ubranie to zostało skradzione, a walizka 
wyrzucona zu okno. Śledztwo prowadzą władze 
kolejowe. 

Znowu żyd dręczycielem zwierząt. Wczoraj 
aresztowano na rogatce podyórskiej woźnicę ży- 
dowskiego Mojżesza Lapo z Chrości, który wiózł 
na wózku kilkadziesiąt gęsi z barbarzyńsko po- 
wiązanemi skrzydłami i nogami, Przy bliższem 
oglądniąciu wózka znaleziono rzucone na dno 
3 cielęta, również powiązane, które woźnica 
przykrył siedziskiem i swoim własnym ciężarem 
przygniótł. Cielęta wydobyto nawpół zduszone! 

W Polskim Związku Niewiast Katol, (Pałac Spiski 
I p.) odbędzie się w sobotę dnia 14 b. m. o godz, 4 
obchód opłatka. 

Sfow. drukarzy i iltografów „Ognisko urządza w 
niedzielę dnia 15 stycznia w lokalu własnym „Choinkę” 
w połączeniu z szopką krakowską, różnemi niespo- 
dziankami i zabawami dla dzieci. Początek o godz. 4 
popołudniu. Wstęp tylko za zaproszeniami, które wy- 
daje sekretarz codziennie między godz. 7 a 8 wieczór 
w lokalu Stowarzyszenia, Rynek gł. | 12 LI p. Wstęp 
dla starszych 60 hal., dła dzieci 20 hal. — Dzieci bez 
opieki starszych nie maja wstępu. Po zabawie dla 
dzieci odbędzie się zabawa taneczna dla starszych. 

Piknik klasyków. Z akad. koła artyst. Mił. dram. 
klas. komunikują nam, że zapowiedziany na 4 lutego 
b. r. Piknik w salach starego teatru zapowiada się 
doskonale. 

Protektorat przyjęła hr. Stanisławowa Tarnowska 
i prof Jerzy Mycielski, kurator koła. Rolę gospodyń 
przyjęły pp Axentowiczowa, Boczarowa, Bilińska, 
Chmurska, Dargunowa, Fierichowa, Iskrzycka, Jawor- 
Bka, Leowa, Morawska, Petelenzowa, Sternbachowa, 
Wróblewska, Weiglowa, Witkowska i KEdmundowa 
Zieleniewska. Oryginalne karnety pomysłu p. Stan. 
Pociechy młodsz. będą miłą pamiątka. Komitet urzę- 
duje codziennie w Uolleg. Novum Nr sali Bi I p. 
od 11—12 rano i od 6—7 wieczór, gdzie wydaje się 
zaproszenia. 

„Krakowskie Tow. weteranów wojskowych urządza 
dnia 16 stycznia b. m. „Jssełka* w sali klubu urzę- 
dników pocztowych przy ul. Lubicz l. 5 w niedzielę 
o godz. 3 popoł. 

Kradzież. Przy pomocy ukrytego pod drzwiami 
klucza wtargnęli pod nieobecność właścicielki zło- 
dzieje do mi: szkania p. Heleny Kotarskiej przy ul. 
Długiej 36 i pokradli rozmaite przedmioty, między 
innymi biżutecye wartości około 400 kor. 

Zrzucił mundnr wojskowy w publicznym ustępie w 
ulicy Szerokiej szeregowiec 13 pułku piechoty, Wa- 
wrzyniec Krawczyk. Za dezerterem zarządzono pościg. 

Zginął bulidoczek 8 tygodniowy, jasno popielaty 
na Stradomiu. Znalazca zechce zgłosić się do dyrekcji 
policyt, gdzie otrzyma sowitą uagrodę. 

Pagoda. Dnia 12-ego stycznia termometr 
doszedł? ad — 8'8 da — 09 ©. barorastc opadał. 

Daia 13 stycznia v godzinie 7-mej rans 
sias barometre 1357 mm, termaomotrn — 49 
C. w:etr: zachodnio-południowo=znchodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Gwalt publiczny przy kenskrypcyi. Dnia 9-go 
stycznia b. r. wydarzył się w powiecie żółkiew- 
skim smutny wypadek zbrodni gwałtu publiez- 
nego, popełnionego na osobie naczelnika gminy 
Turzynki, Tymka Muruwskiego, mającej swe 
Źródło w nieliczącej sią z Żadnymi względami 
agitacyi za streny Rusinów, przy przeprowadza- 
niu spisu ludności. 

We wsi Tuarzynka, zamieszkałej przeważnie 
przez ludność ruską, przeprowadzał spis łudno- 
ści oficyant starostwa Gliński i czynność spi- 
sawą sprawował bez żadnego zarzntu. Arkusze 
spisvwa łudności ruskiej wypełniał w miarą łą- 
dania stron, bądź to w języku połski'n, jadnak 
przy zachowariu brzmienia wyrazów ruskich, 
bąńź też w kirylicy, czego najlepszym dowodem, 
że przysłany Glińskiemu do pomocy miejszowy 
gospodarz, Hryć Nakcneczny, Rusin, wypełnił 
przeszło 20 arkuszy spisowych w językn reskim 
Kirylicą. Mimo te, przebywający chwilowo w Tu 
rzynca akademik Walnicki, rozpeczął w dniu 9 
stycznia po nabożeństwie w cerkwi przemawiać 
podburząjąco do zgromadzonych włościan, narze- 
kając na wrzekome nadużycia. Wezwany kilka- 
krotnie przez naczelnika gminy, by zaprzestał 
podburzającej przemowy i wylegitymował sią, 
nie usłuchał wezwania. 

Wobec tego Murawski przystąpił do przy- 
musowego odstawienia Walniekiego do urzędu 
gminnego. Wtedy tlum włościan rzucił się na 
nczelnika gminy, (który sam jest Rusinem), 
znieważył go czynnie i odbił Walnickiego, któ- 
ry jeszcze dłużazy czas przemawiał w sposób 
podbarzający. Sprawców napadu na Murawskiego 
aresztowano i odstawiono do Sądu pod zarzu- 
tem zbrodni gwałtu publicznego. 

Ustąpienie burmistrza. Burmistrz Mielca p. 
Feliks BrożŻenowicz zrezygnował. 

Zarżnięcie brata. W miasteczku Łączne, ziemi 
LuVełskiej, jak pieszą gazety żydowskie, córeczka 
rzezaka Bersene, wydobyła nóż ojca i poderżnęła 
gardło małemu braciszkowi, tłómacząc się tem. 
Że naślzdowzła Ojca, który tak robi.. ptakom 

Warszawa w roku ubiegłym. Warszawski 
„Kuryer Polski“ podaje, że w roku przeszłym 
było w Warszawie 65 etrajków, a 179 zama- 
dków anarchistycznych, przyczem zabito na 
miejscu 19 osób, resztę zaś śmiertelnie zraniono. 
Ofiarami zamachów padio 117 Polaków 10 pra- 
wosławnych, 4 Niemców, 1 Mazułmanin, 15 nie 
znanej narodowości i 32 żydów. Bandyckich na- 
pedów było 292; największa zrabowana kwota 
wynosiła 15.000 rubli, najmniejsza — 7 Kopio- 
jek. Bandytów ujęto tyłko 105 i 2 kobiety. — 
Bomby rzncano 26 razy, mianowicie 4 razy pod 
prywatne mieszkanie, 8 razy pod tramwaje, a 
resztę — na ulicach. Zabito nożami 660 osób, 
w tem 61 kobiet. 

'Ta statystyka zbrodni anarchistycznych koń- 
czy się cyfrą ofiar zabitych w Warszawie od r. 
1904 do końca 1910 r. Cyfra ta wynosi 
6467. 

Politechnika żydowska (I) w Wilnie. „No- 
woje Wremia* donosi, Że pewna grope OsÓD 
wyznania mojżeszowego z Peterburra zawisrza 
założyć w Wilnie politechnikę żydowską z ezto- 
rema wydziałami: handiowe-ekonomiczaym, me- 
chanicznym, elektro-meczanicznym i budewla- 
nym, dzielącym się na dwie części architektury 
i inżynieryi. O ile ze strony władz nie zajdzie 
jaka przeszkoda, politechnika ma zacząć funk- 
cyonować od początku przyszłego roku szkol- 
negc, t. j. od września 1911. 
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„Fidei Defensor“. Zbliża się dzień korona- 

cyi króla Jerzego a na dzień ten bite bądą też 

nowe pieniądze. „Westminster Gazette* zwraca 

uwagę na to, że na nowych monetach znowu 


| 
Zdrowy żołądek mamy, a żadnego gniecenia żołądka, żadnych boleści, odkąd używam prze- 
czyszczających pigułek rąbarbarowych Fellera z marką „Elsapillen*. Mówimy Wam z do- 


świadczenia, sprobójcie takowych także, one regulują stolec, ułatwiają trawienie. 6 pudełek 
franco 4. K. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller, w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260. Kroacya. 


„ West- 
minster Gazette“ pisze, że śmieszną jest rzeczą 
używać tytału, który królowi angielakiema dziś 
jeż nie przysługoje. Wiadomo, że papież Leon X 
nadał tytui „obrońca wiary“ królowi Henryko- 
wi VIII w dowód uznania za jego dzieło, napi- 
sane w języku łacińskim w obronie wiary i pa- 
piestwa przeciw Lutrowi, a w szczególności w 
obronie siedmia Sakramentów św. Dziś używa- 
nie tego tytulu jest niedorzecznośsią, gdyż król 
przysięgać musi wierność wierze protestanckiej 
a jeszcze król Edward uroczyście wyrzekać się 
musiał i potępiać katolicyzm i papiestwo. Kró- 
lowie angielscy do niedawna używali też tytulu 
„King of France“, król Francyi, choć do Anglii 
od setek lat ani piędź ziemi francuskiej nie 
należała. 

Operetka Wiihelma II. „Miinchener Nenoste 
Nachrichten“ pisze, że w wielkim nadwornym 
operowym teatrze, znanym z uroczystych przed- 
atawieęń wagnerowskich, w „Prinz Regenten 
Theater", czynione są w największej tajemnicy 
przygotowania do wystawienia operetki p. t. 
„Liebrstraum*, którą skomponował niemiecki 
nzstęp'a tronu Feyderyk Wilheim, a libretto 
do niej napisz] Wilhelm II. Koszt wystawy, 
wynoszący około miliona marek, pokryty zosiał 
drogą składek wśród platokracyi berlińskiej. — 
„Liebestraum* wystawiony będzie z koń:em 
latego. 

„Pijany“ Petersburg. W ciąga ubiegłych 
świąt st. st. cyrkuły poiicyjne oraz Szpitale w 
w Patersburgu zarejestrowały olbrzymią liczbę 
pijanych (rrzeszło 3000). W 4 szpitalach miej- 
skich zanotowano przeszło 30 wypadków Śmier- 
ci skutkiem zatrucia alkoholem. Przeszło 15 pre. 
z liczby pijanych i zmarłych przypada na ko- 
biety. 


Mianowania. „Gazeta Lwowska* ogła- 
sza zamianowanie starostów, posiadających 
tytuł i charakter radców namieatnictwa: 
Zdzisiawa Gepperta, Józefa Rudzkiego, Hen- 
ryka hr. Morstina i Mieczysława Strzelbic- 
kiego radcami namiestnictwa, oraz nadanie 
starcście Michałowi Biesiadeckiemu tytułu i 
charakteru radcy namiestnictwa. 


Rspertuzr teatra miejskiego w Krakowie 


Piątek „Paweł I.“ 

Sobota. „Nobiesse oblige“ krotochwila w 3 akt. 
M. Henuequin'a i R. Vebera. 

Niedziela popoł „Betleem Polskie“, Jasełka w 3 akt. 
napisał Lucyan Rydel. 

Niedziela wieczór. „Noblesse oblige*. 

Poniedziałek. „Judyta* tcagedya w 5 aktach Fr. 


Repertuar teatru ludowege w Krakewle. 


Piątek. „Purwanie Sabinek“. 

Sobota. „Krowoderskie zuchy“. 

Niedziela popołudniu. „Twardowski na Krzemien- 
kach“. 

Niedziela wieczór. „Krowoderskiu zuoky*. 

Poniedziałek. „Krowoderskie zuchy“. 

Wtorek. „Krowoderskie zuchy'* 

Środa. „Krowoderskie zuchy*. 

Czwartek. „Krowoderskie zuchy“. 

Piatek. „Porwanie Sabinek *. 

Sobota. „Żaki krakowskie”, 


Kościoły wschodnie 
wobec pism księdza Maxa. 


Giośny artyknł X. Maxa, z okazyi którego 
sam Ojcise Św. uważał za stosowne wydać pismo 
apostolskia z objaśnieniem stanowiska Kościoła, 
wywołał też i na Wschodzie pewien oddźwięk. 
Obudziło się tam mianowicie dążenie do połą- 
czenia kościołów schyzmatyckich między sobą, 
aby stanowić mogły Silniejszy, wspólny obóz w 
walce z katolicyzmem. Omawia sią wprawdzie 
połączenie również z Kościołem katolickim, lecz 
pod waruukiem zmiany niektórych dogmatów, 
co ze etanowiska katolickiego jest bezwzylędnie 
wykluczonem. 

Do unii z Rzymem dąży na Wschodzie głów- 
nio niższe duchowieństwo, przyczem miesza Bię 
z kwestyą idaową pierwiastek ekonomiczny ; 
nadzieja polepszenia bytu i twardego połołenia 
spułerznego. Z wyższego duchowieństwa zśzna- 
czyć wypada głos Arcybiskupa z Bajratu, Ge- 
razymosa, który w porozemienia z Patryacchą 
antyocheńskim, wydał list pasterski. Tru ość 
połączenia kościoła greckiego z innymi kościo= 
tami wachodnimi polega na *amoobronie naro- 
dowej Grekćw, którzy w razie zjednoczenia strz- 
ciliby wobec reądu tureckiego swoje odrębne a 
wybitne stanowisko, Największe zbliżenie mo- 
łliwe jest w obecnych warunkach do Osmian. 
Umarł właśnie dachowny zwierzchnik armeński 
„Katolików“ Małecsz II, b. patrzarcha konstan- 
tyzopolitański, a w ostatnich latzch arcypasterz 
w Kdźmiadzinie. W jego pogrzebie uczestniczyli 
przedstawiciele innych kościołów wschodnich. 
W rozprawach przy tej sposobności okazało się, 
Że nie ma między nimi różnie dogmatycznych, 
tylko historyczne w administracyi kościelnej od 
XII, wieku, Wobec dzisiejszego opróżnienia głów- 
nej stolicy biskupiej, udaioby się zapewne utwo- 
rzyć piąty schyzmatycki patryarchat (Konstan- 
tynopol, Antyochia, Aleksandya, Jerozolima, 
Edźmiadzin). 

Odnośnie zaś do Kościoła katolickiego wyra- 
łają wymienieni biskupi następujące zapatry- 
wania. Twierdzą, żo Papież jest tylko pierwszym 
z patryarchów, któremu należy się honorowe 
„przewodnietwo*, że św. Piotr był tylko „jednym 
z najwybitniejszych* (ľan des Notables) kolle- 
gium Apostołów. Według nich są równorzędne 
stolice w Antyochii. Aleksandryi i Rzymie, jako 
założone przez Św. Piotra. Nie zgadzają się także 
w składzie Wiary na wyznanie, że Duch św. po- 
chodzi również od Syna Bożago (filioque). Wresz- 
cie zupelnie inaczej, niż katolicy, przedstawiają 
dogmat o Czyścn. 

Oczywiście, ża wobec zasadniczych różnie 
dogmatycznych, niepodobna się łudzić, aby myśl 
unii keściacłów mogła się teraz wypełnić, Owszem, 
sytuacya O tyle jest dla katolików gorszą, że na 
Wschodzie następcje silniejsza Konsolidacya od- 
szczepieńców, która stawszy się potężniejszą, 


i coraz mniej będzie skłonna do uznania prymatu 


papieskiego. Ten niepomyślny ruch, jest jednym 
z następstw artykułów X. Maxa, który nie- 


|ostrożnie użył swoich zdolności i ogromnych 


wpływów osobistych, nie porozumiawszy się z 
Watykanem i bez podjęcia głębszych studyów 
religijnych. 
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Karns Konrad 
wysyłka Instrumentów 


Administracyi akcyzy (ul. Kopernika 
Nr. 1), gdzie też udziela się informacyi 
codziennie w godzinach między 12 tą 
a l-szą w południe. 

Oferty, zaopatrzone marką stem- 
plową za 1 koronę, oraz kwitem de 
pozytowym, poświadczającym, że ty- 
tułem wadyum, złożono w Kasie Admi- 
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